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© głoszenia (in se ra ty )
k o e z tu ją  od  m ie js c a  w ie rs z a  jed n o sz p a lto w eg e  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e t ite m ) za p ie r o n y  ra s  
20 h a le rz y , następnie po 10 h a l.  —  N a f e t łsn e  
o d  miejsca wierszą drukiem p e t ito w y m  po 40 

a l. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i n e k ro lo g i 
po 80 h a l. o d  w ie rsz a  za każd.y raz. 

Z a łfezn ik l (p ro s p e k ty  i t. d .) p rz y jm u je  s ię  za 
ce n ę  2 ko r. za 100 eg zem p la rzy  d la  zaw ie j-  
• e o w y ch , a  1 k o r .  za 100 eg zem p la rzy  d la  

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  aą w o ln e  o d  o p ła ty  po­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p ia ó w  n ie  z w ra ca  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Z RADY PAŃSTWA.

MOWA POSŁA DASZYŃSKIEGO
P R Z E C I W  P A N S L A W I Z M O W I .

Wiedeń, 17 czerwca.
W  dalszym  ciągu w czorajszego posie­

dzenia poseł K r a m a r z  om aw iał stosunki 
finansow e państw a, k tó re  w ym agają w spół­
działan ia  w szystkich  stronnictw , gdyż in a ­
czej tru d n e  zadanie uporządkow ania sto ­
sunków  finansow ych n ie  da  się p rzep ro ­
wadzić. My Czesi tak że  należym y do tych , 
k tó rzy  są  zdania , że każdy  naród  powi­
n ien  przedew szystkiem  bronić w łasnych 
in te re só w ; bylibyśm y ostatn im i, k tó rzyby  
sobie pozwolili in te re sy  innego narodu  w y­
żej staw iać, jak  w łasne. Z pew nością m o­
żna zrozum ieć, jeżeli Polacy ośw iadczają, 
że chcą polityki wolnej ręki. Ale jeżeli 
ty lko  trochę czują po słow iańsku, nie w ol­
no im m ów ić: „My nie robim y ani poli­
ty k i czeskiej, an i polityki niem ieckiej". 
N i e  s t a w i a  s i ę  p o l i t y k i  n i e m i e ­
c k i e j  i c z e s k i e j  n a  j e d n e j  l i n i i ,  
j e ż e l i  s i ę  s a m e m u  j e s t  S ł o w i a n i ­
n e m  i P o l a k i e m .  My Polaków  nie pro­
siliśm y, aby  robili politykę czeską, ale 
czyż jes tto  żądanie czysto czeskie, jeżeli 
nie chcem y, aby  n a  ław ie m inistrów  za­
siadali H ochenburger i S ch re iner?  Czyż to 
je s t jednostronny  in teres południow ych 
Słow ian albo Polaków , jeżeli chcem y prze­
szkodzić tem u, aby  A ustrya  n a  zew nątrz  
nie w ystępow ała jako  państw o niem ieckie, 
jeżeli przeciw  tem u  się bronim y, aby  — 
ja k  to  się s ta ło  z przedłożeniem  języko- 
wem  — pracow ano „pour le roi de P rus- 
s e “ ? (dla k ró la  pruskiego). Czyż n ie je s t 
to  także  in teresem  polskim , aby  w A u­
s try i n ie rządzili Niemcy, ty lko  ab y  to  
p a ń s t w o  b y ł o  s p r a w i e d l i w e  w o ­
b e c  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ?

Poseł S t o j a ł o w s k i :  Tego chcem y 
przecież w szyscy.

P oseł K r a m a r z :  A le w tedy  nie wolno 
w am  m ów ić: My nie chcem y robić poli­
ty k i czeskiej. Nie żądam y tego od panów , 
ale chcem y od panów  ty lko  tego, abyście 
nie prow adzili polityki an tysłow iańskiej. 
(Żywe oklask i u  Czechów). Nie k ierow aliś­
m y się też tem , czy w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych  będzie się podobało , jeżeli 
s t a j e m y  w o b r o n i e  P o l a k ó w  p o ­
z n a ń s k i c h ,  albo czy w  P etersb u rg u  
przyjem nie to  dotknęło , gdy m y przem a­
w ialiśm y za spraw iedliw ością w obec Po­
laków  w  Rosyi.

Mówca Koła polskiego.
P o se ł G ł ą b i ń s k i  upom ina Izbę, aby  

zarzucono rozdział n a  dw a obozy, ponie­
w aż szkodzi to  in teresom  p aństw a i ludów  
i ogran icza życie konsty tucy jne. Koło pol­

skie trw a p rzy  zapatryw an iu , że w A u­
stry i nie m ożna prow adzić polityki ani 
przeciw  Niemcom ani przeciw  Słow ianom , 
a narodow e zbliżenie się m oże przyjść ty l­
ko w drodze kom prom isu. W  tym  duchu 
Polacy  zaw sze pracow ali.

W  dalszym  ciągu m ów ca polem izow ał z 
w czorajszą m ow ą posła P raszka , odpiera­
jąc  jego pogróżki i odpow iadając posłow i 
k ram arzo w i, k tó rem u  odm aw ia p raw a m ie­
szania się do w ew nętrznych  sp raw  Gali­
cyi. W końcu oświadczył, że K oło będzie 
głosow ać z a  budżetem  zarów no w in te re ­
sie państw a, jak  i parlam entu .

Mowa posła Daszyńskiego.
Poseł D a s z y ń s k i  zauważył, że dr Kra­

marz, jako czule nastrojona dusza słowiań­
ska, czerpie swoje porównania chętnie z za­
kresu instrumentów muzycznych. Pierwej za­
wsze mówił o przegranym fortepianie, aż z 
fortepianu zrobił się podwójny związek, który 
—  jak on sam przyznał — silniej niż kiedy­
kolwiek połączył Austryę z niemiecką poli­
tyką. Wywody moje nazwał on melodyą ka­
tarynkow ą i odkrył u mnie jakiś specyalny 
rodzaj halucynacyi, w której zamiast białych 
myszek, ja zawsze, kiedy on mówi o Rosyi, 
widzę cara, szubienice, ruble i Stołypina. Cóż 
innego jednak mam widzieć ? (Wesołość i po­
takiwania u socyalnych dem.). Czemże innem 
jest neoslawizm dra Kramarza i towarzyszów 
jego, jak nie k o t e r y ą  c a r y z m u  na tle 
popularnych haseł: Rosya i słowiańska Aa- 
strya, jeżeli nie odświeżaniem haniebnej ro 
syjskiej reakcyi przez fikcyę t. zw. słowiań 
skiej solidarności ? Jest ona fikcyą, ponieważ 
r z ą d  r o s y j s k i  i r o s y j s k a  r e a k c y a  
w c a l e  n i e  c z u j ą  p o  s ł o w i a ń s k u ;  po­
nieważ rząd rosyjski właśnie teraz w osobach 
cara, Stołypina i Izwolskiego ma na wodach 
finlandzkich zjazd z Wilhelmem I I ; ponieważ 
p o l i t y k ę  r o s y j s k ą  d z i ś ,  w c z o r a j  i 
o n e g d a j  z a w s z e  d y k t u j e  B e r l i n ;  
ponieważ po bitwie pod Cuszimą Wilhelm II 
miał odwagę nazwać się jedynym przyjacie­
lem Rosyi i wyrazić swój smutek z powodu 
strasznych cięgów Rosyi. Więc jeżeli pano­
wie mówicie nam, że rosyjska polityka jest 
kursem słowiańskim, jost to kłamstwom I Ofi- 
cyalna rosyjska polityka toczy się również 
„pour le rei de Prusse!" (Potakiwania i okla­
ski na ławach socyalnych dem.).

J e s t e ś m y  d o b r y m i  S ł o w i a n a m i ,  
zwalczając tę po litykę; jesteśmy d o b r y m i  
l u d ź m i  i d o b r y m i E u r o p e j c z y k a m i ,  
jeżeli ten caryzm stawiamy tu w zachodniej 
Europie pod pręgierz.

Poseł C z e c h :  I my jesteśmy przeciw 
tem u !

Poseł D a s z y ń s k i :  W takim razie ja nie 
jestem ślepy, albo wszyscy jesteśmy ślep i!

Poseł C z e c h :  Ale w takim razie po cóż 
tyle zdenerwowania i k rzy k u !

Poseł D a s z y ń s k i :  Że pan masz tak czułe 
uszy i że właśnie czescy szowiniści są prze 
ciw krzykom, pierwszy raz słyszę! (Weso­
łość). Wszak to panowie wynaleźliście parla­
m entarną muzykę, największy z postrachów 
i bardziej denerwujący niż moje mowy.

Oficyalna Rosya jest właśnie Rosy? Niemców.
Na najwyższych stanowiskach widzimy tam 

Giersów, Lambsdorffów, Wittych, Stakelber- 
gów i t. d. T o  n i e  s ą  S ł o w i a n i e ,  więc 
zwalczanie tej polityki jest właśnie lepszą 
słowiańską polityką, niż udawać się do Sto­
łypina i prosić go o audyencyę, by znaleźć 
poklask. T a k a  p o l i t y k a  j e s t  p o d s t ę ­
p n a  i g u b i  n a r o d y ,  a jeżeli Czesi temu 
nie wierzą, ponieważ nie mają w domu ro­
syjskiego klucza do rosyjskiej zagadki, to 
niech pójdą do Bułgaryi i tam spytają o re­
zultat gospodarki Kaulbarsa.

Poseł C z e c h :  Któż broni tych ludzi ?
Poseł D a s z y ń s k i :  Cieszy mnie to nie­

zmiernie ; jeżeli chcecie poznać politykę ro­
syjską po jej owocach, to idźcie do Króle­
stwa Polskiego.

Poseł C z e c h :  To i my m ówim y!
Poseł D a s z y ń s k i :  W takim razie nie 

jestem chory; w takim razie moje słowa nie 
są melodyą katarynkow ą; w takim razie jest 
moim świętym obowiązkiem, czy jesteśmy 
Polakami, czy Czechami, czy też Niemcami, 
mówić o tem, gdyż „jeżeli mię świerzbi, skro­
bię się".

Cały naród Rusinów powołuję tu  na świad­
ków, że od setek lat rabowano im ję z y k ; 
naród, który nie ma żadnych szk ó ł; gdzie 
cała narodowa czynność została zrabowaną, 
o co my ręka w rękę z nim walczymy. Nie 
słyszałem jednakowoż ani słowa o tem, by 
dr K r a m a r z  z e  s w o i m  n e o s l a w i -  
z m e m  u j ą ł  s i ę  z a  R u s i n a m i ,

Polityka Rosyi morduje narody;
nietylko zwraca się ona przeciwko Słowia­
nom, ale p r z e c i w  w s z y s t k i m  l u d o m ,  
które mają nieszczęście dostać się pod jarz­
mo rosyjskie. Idźcie na Kaukaz, do Azyi 
środkowej, do Tatarów, do O rm ian! Wszę­
dzie ta  polityka, wszędzie rabunki, wszędzie 
taki sam rozlew krwi, te same głupstwa, ta 
sama nienawiść do ludzi. (Okrzyki na ławach 
czeskich: „Pravo Lidu" zdementowało pana!).

Poseł D a s z y ń s k i :  Z mymi towarzysza­
mi ja  się porozumiem. Pan nie masz prawa 
powoływać się na „Pravo L id u "!

Wejrzyjcie panowie w najosobistszą poli­
tykę dra Kramarza, w konferencyę praską, 
gdzie on odgrywał rolę gospodarza i biegał 
od Polaków do Rosyan i przedstawiał naro­
dowe porozumienie, neosłowiańską solidar­
ność jako pierwsze przykazanie owocnej po­

lityki Rosyi; jakże po tych oszołomieniach 
praskich dni wygląda rzeczyw istość!

Hr. Bcbrińskij w Galicyi.
Hr. Bobrinskij powrócił do Rosyi przez 

Galicyę i dał w siebie wmówić, że Rusini w 
Galicyi są Rosyanami karpackimi i twierdził, 
jakoby znajdował się wśród swoich ziom­
ków, a był tylko z tymi nielicznymi rusofi­
lami, których tam jeszcze znalazł, którzy 
tylko wogóle mogą się nimi czuć pod ochro­
ną dra Kramarza w Austryi. I nie miał spo­
koju hr. Bobrinskij, aż b i e d n y c h  r u ­
s k i c h  c h ł o p ó w  z a  p i e n i ą d z e  r o ­
s y j s k i e  s p r o w a d z o n o  d o  R o s y i ,  aż 
odbyły się najosobliwsze pielgrzymki oszu­
kanych chłopów po Rosyi, aż zawieziono 
chłopów do Kijowa, Moskwy, Petersburga do 
teatrów, obsypywano podarunkami, ugaszcza- 
no szampanem i powiedziano, że stali się 
Rosyanami karpackimi. O to  j e s t  k l ą t w a  
p a ń s k i e g o  s t a n o w i s k a ,  p a n i e  d r z e  
K r a m a r z u !  Pan, najbardziej narodowy ze 
wszystkich narodowców, doprowadziłeś do 
tego, ż e R o s y a n i e  w s w y c h  t e n d e n -  
c y a c h  r u s y f i k a c y j n y c h n a b r a l i  o d ­
w a g i  w o b e c  R u s i n ó w .  (Oklaski na ła­
wach socyalnych demokratów). A jeżeli pan 
spytasz Rusinów, dlaczego oni takiej polityki 
z panem nie mogą robić, to otrzymasz pan 
jasną odpowiedź.

Ponieważ to jest polityka samobójstwa 1
Tu stoją Rusini. Nie powiedziałem ani jedne­
go słowa, któregoby oni nie mogli potwier­
dzić.

Poseł C e g l i ń s k i :  Z pewnością.
Poseł D a s z y ń s k i :  Pan wogóle jesteś 

pechowcem, panie drze Kramarzu! (Wesołość 
na ławach socyalistycznych). Gdzie pąn się- 
dziesz, następuje zamęt nie do opisania. Na­
zwałem zaś pana przeciwieństwem Don Ki- 
szota, ponieważ wiem, że pan jesteś jednym 
z najprzyzwoitszych polityków, jednym z na­
szych współpracowników około powszechne­
go prawa wyborczego.

Poseł dr K r a m a r z :  Czy to także było 
pechem?

Poseł D a s z y ń s k i :  Gdyby ta praca tylko 
na głowie dra Kramarza polegała, nie przy- 
szłaby ona do skutku nigdy, prawie bezpo­
średnio po praskiej rezolucyi P o l a c y  z e ­
b r a l i  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  m i ­
l i o n  r u b l i ,  a ż e b y  z a ł o ż y ć  s z k o ł y  
d l a  l u d u .  Milion skonfiskowano i szkoły 
zamknięto. (Wołania na ławach czeskich: 
Znowu je otwarto!)

Poseł D a s z y ń s k i :  Nie! Nie otwarto ich 
zuow u!

Dmowski — bez zastrzeżeń.
Kierujący polityką Polaków w Rosyi D m ow ­

s k i  o b r ó c i ł  w c z y n  r a d ę  d r a  K r a ­
m a r z a .  Dał on wyraz swemu pogodzeniu 
się z narodem rosyjskim, a nawet z rządem 
rosyjskim, ponieważ P o l a c y  w D u m i e  
g ł o s o w a l i  z a  k o n t y n g e n t e m  r e ­
k r u t a .  A gdzież jest teraz Dmowski? Mu-
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Okrzyk ten nie znalazł echa. Mały poru­
cznik, przechadzający się przez cały czas 
przed frontem, z rękami założonemi wtył i 
uporczywie spoglądający na końce butów, nie 
podniósł naw et głowy. Popatrzyliśmy na sie­
bie, a w serca wcisnął się strach.

Prusacy są tak  b lisko ; jutro, a może na­
wet dzisiaj rozpocznie się bój... Nagle ujrza­
łem przed sobą śmierć, śmierć czerwoną na 
wozie, ciągnionym przez rozszalałe konie.

Śmierć szła na nas, wymachując kosą. Gdy 
bitwa była jeszcze daleko od nas, oczekiwa- 
liśmy jej namiętnie, z początku z patryoty- 
cznej gorączki i z junakieryi, później przez 
zupełny upadek nerwów i ze zmęczenia, jako 
wybawienia od cierpień. Teraz, kiedy bitwa 
była tuż koło nas, obawialiśmy się jej i drże­
liśmy od strachu na samo jej wspomnienie. 
Spoglądałem mimowołi w przestrzeń w kie­
runku Chartres. Wydało mi się, iż w olbrzy­
miej równinie kryje się okropna tajemnica, 
przerażenie i nieświadomość, a otoczenie na­
brało jakiegoś nowego, nieznanego wyrazu 
czegoś nieubłaganego.

Czekałem, że lada chwila z za błękitnej 
linii drzew wychylą się kaski, rozbłysną ostrza

bagnetów, zaczerwieni się ogień i rykną gar­
dziele armat. Pastwisko, jaskrawo oświecone 
słońcem, zdało mi się morzem krwi. Wysokie 
krzewy ciągnęły się w dal, rozchodząc, krzy­
żując, jak gdyby pułk piechoty, najeżony 
bagnetami, manewrował przed bitwą. Rozrzu­
cone po błoniu jabłonie zwieszały nisko ga­
łęzie nakształt przerzedzonych szeregów roz­
sypanej kawaleryi.

— Rota, na m iejscu! — zakomenderował 
porucznik.

PełDi przeczuć nieszczęścia, opuściwszy 
bezsilnie ręce, długo dreptaliśmy na jednem 
miejscu, usiłując przedrzeć się myślą poza 
okropną linię horyzontu, kryjącą tajemnicę 
naszych losów. Nerwowo naprężoną ciszę 
przerywał jedynie niemilknący stuk wozów 
i głosy ludzi, jeszcze bardziej wystraszonych, 
jeszcze pospieszniej uciekających, niż przed­
tem.

Stado kruków, czarna awangarda śmierci, 
które zjawiły się niewiadomo skąd, zatrzepo­
tało, zakręciło się, a po wielu koło wantach 
wzniosło się ponad naszemi głowami, nakształt 
ponurej chorągwi pogrzebowej i znikło w le- 
sie dębowym.

— No, zobaczymy tych sławnych Prusa­
ków — niepewnym tonem przemówił długi, 
wybladły żołnierz, nasuwając dla dodania so­
bie otuchy czapkę na ucho. Ale nikt mu

nie przywtórzył, a wielu poczęło się rozcho­
dzić.

Rotę strzelców poprowadzono na rozstaje, 
by wznosili „niedostępne barykady", a nasz 
pułk — do lasu, by rąbać „jak najwięcej 
drzew". Siekiery, motyki, sztangi zabrano 
już mieszkańcom jeszcze przed naszem przyj­
ściem, więc teraz pracowano, czem się dało. 
Przez cały dzień rozlegały się uderzenia i pa­
dały drzewa. Generał’dla zachęcenia nas, raczył 
sam dozorować tego spustoszenia.

—r Nuże gałgany — wrzeszczał niewiadomo 
dlaczego — machaj ostro, jeszcze jedno, je­
szcze to — przyczem wskazywał na najw yż­
sze, proste jak kolumny pnie.

Żądza bezmyślnego niszczenia ogarniała 
nas za każdym razem, kiedy wspaniałe drze­
wa jedno za drugiem z głuchym łoskotem 
padały na ziemię, kalecząc pnie sąsiednie. 
Z pośród przerzedzonego lasu wyłaniały się 
szerokie wyrąbane linie, jak gdyby jakiś ol­
brzymi, straszliwy sierp dokonał tu  okrop­
nego żniwa. Jeden z dębów, padając, przy­
gniótł na śmierć dwóch żołnierzy.

— Śmielej, raźniej — krzyczał generał.
Chartres i wszystkie osady w okolicy mia­

sta były już zniszczone. Główne siły fran­
cuskiej aryergardy, zasłaniające odwrót, mu­
siały się spieszyć. Zbiegów badano, czy wi­
dzieli na własne oezy Prusaków, szczególnie

rozpytywano ich o pruskie mundury. Co kwa­
drans przybywały nowe garstki po czterech, 
pięciu ludzi, bladych, zasapanych. Większość 
porzucała tornistry, niektórzy nawet kara­
biny ; wszyscy opowiadali niesłychane dziwy. 
Rannych między nimi nie było. Zbiegów po­
stanowiono ulokować w kościele, ku wiel­
kiemu przerażeniu proboszcza, który, wzno­
sząc ręce ku niebu, jęczał żałośn ie:

— Matko Najświętsza, w moim kościele... 
Mój Boże, żołnierze w moim kościele!...

Nasz generał, zajęty wyłącznie swą niszczy­
cielską misyą, nie miał czasu obstawić po- 
zycyj naszych placówkami. Tyiko jedna, je­
dyna, nieliczna forpoczta, stała na drodze do 
Chartres przy szynkowni, nawiedzanej przez 
włóczęgów. Placówka ta znajdowała się pod 
komendą sierżanta, który wszakże nie otrzy­
mał żadnych instrukcyj. Wobec tego żołnie­
rze nic nie robili, tylko włóczyli się z kąta 
w kąt, pili i spali.

A jednak jeden z nich, z nudów przecha­
dzając się koło karczmy z karabinem, zdołał 
zaaresztować miejscowego lekarza, podejrze­
wając w nim niemieckiego szpiega już choćby 
z tej racyi, że lekarz nosił rudą brodę i nie­
bieskie okulary; sierżant zaś, stary kłusownik, 
który zresztą „pluł" na wszystko, w trakcie 
tego siedział w sąsiednim ogrodzie i zabawiał 
się chwytaniem królików. (D. c. n.)



siał złożyć swój mandat, i nie znalazł się 
przez całe tygodnie nikt, któryby ten man­
dat zechciał podjąć, ponieważ rosyjski rząd, 
któremu panowie pochlebiacie, z a d a ł  P o ­
l a k o m  d w a  c i o s y ,  którymi s ą : r a b u ­
n e k  p r a w a  w y b o r c z e g o  n a  z a c h o ­
d z i e  R o s y i  i o d d z i e l e n i e  C h e ł m ­
s z c z y z n y .  Wobec tego ciosu dr Kramarz 
faktycznie nie miał prawa pozostać ślepym. 
Jest to

dyabelskim zamachem
na 300.000 rzymsko-katolickich Polaków, 
którzy nawet według statystyki rządu tam
żyją-

Poseł M a r k ó w  (moakatofil): Naród nale­
ży tam do małorosyan.

Poseł D a s z y ń s k i :  Tych 300.000 Pola­
ków nie śtnią przed sądem wym ówić ani je ­
dnego słowa polskiego. Jest to akt polityki 
prozelityzmu i religijnego prześladowania, 
ale d r  K r a m a r z  j e s t  p r a w d z i w y m  
a d w o k a t e m  d z i s i e j s z e j  R o s y i .  Nie 
może wszystkiego przyznać, a jeżeli przyzna, 
to szuka za powodem usprawiedliwiającym. 
Ja  powiadam: szubienica, a dr Kramarz po­
w iada: rew olucyoniści także strzelali i zabi­
jali. W ięc po której stronie pan jesteś? J a k a  
k u l a  j e s t  p a n u  s y m p a t y c z n i e j s z ą :  
k u l a  r e w o l u c j o n i s t ó w ,  c z y  t e ż  
r z ą d u ?

Dr K r a m a r z :  Ani jedna ani druga.
Poseł D a s z y ń s k i :  To jest najtańszym 

wybiegiem, jeżeli pan mówisz, że chcesz, aby 
wogóle nie strzelano. Co pan w  delegacjach 
powiedziałeś, kiedy ze strony naszej podnie­
siono

skargę z powodu pogromów?
Tam zamordowano tysiące żydów, żydó­

wek, dzieci żydowskich, pożary w  żydow­
skich dzielnicach były  najstraszniejszymi, ja ­
kich wogóle najnowsze czasy doczekały się. 
N a z i m n o  m o r d o w a n o  z a p i e n i ą d z e  
r z ą d u ,  gdyż komisarz policyjny, który u- 
rządził te pogromy, siedział w  dyrekcyi po­
licy i w  Petersburgu. Został on przez księcia 
Urusowa zdemaskowany. O tem pan tak sa­
mo dobrze wiesz, jak  my. Ależ jakżeż to 
kunsztowne słowa znalazł dr Kramarz, by 
pogromów już nie usprawiedliwiać, ale je 
u c z y n i ć  n u o ż l r w y m i  do z r o z u m i e  
n i  a ?  On użalał się tak, jakby rząd rosyjski 
użalał się nad żydowskimi rewolucyonistami. 
Oto mówił, że ż y d z i  p r z e z  p o g r o m y  
z o s t a l i  u k a r a n i ,  ponieważ młodzież ży­
dowska stała w  pierwszych szeregach rewo- 
lucyi. T o  j e s t  s t a n o w i s k o  n e o s l a w i -  
s t ó w !  W łaśnie podczas gdy Kramarz bawił 
w  Petersburgu, w  Dumie Stołypin wygłosił 
mowę o religijnej tolerancyi i  p r a g n ą ł  
w s z y s t k o  o d e b r a ć ,  co  r e w o l u c y a  
w y m u s i ł a  n a  c a r y ź m i e .

Reakcya szaleje w  Rosyi na wszystkich 
polacb, dlatego nie jest faktycznie czas, aby 
obecnie uprawiać propagandę solidarności z tą 
Rosyą i w  ten sposób austryacką poli­
tykę trzymać w  szachu. Te p u s t e  f r a ­
z e s y  o n e o s l a w i z m i e  nie m iały nic in 
nego oznaczać jak

poprawę roputaey! Rosyi w Europie.
Panowie wskazujecie na pangermanizm. 

Czemże on jest innem, jak prusactwem w 
Niemczech ?  I  jako narodowcy nie będziecie 
mogli tutaj potępiać dążenia Niemców, że oni 
z Niemcami w  państwie niemieckiem czują 
się solidarnymi tak, jakbyśmy wam brali za 
złe, gdybyście poza granicami Austryi mieli 
Czechów i czuli się z nimi solidarnymi. Ale 
równocześnie pangermanizm nic oznacza 
przecież jedności z rasą anglosaską! W idz i­
my, jak  Niemcy właśnie otoczeni są przez 
politykę angielską. Nie chcecie przecież pa­
nowie w  nas wmówić, że dąży się do zw ią­
zku wszystkich Germanów. Jeżeli nienawi­
dzicie pangermanizmu i boicie się go, to  
m y g o t a k s a m o  n i e n a w i d z i m y i b o i -  
m y  s i ę .  Ale tu chodzi o p r u s a c y z m ,
0 j u n k i e r s t w o ,  o m i l i t a r y z m .  (Okla­
ski na ławach socyalnych demokratów).

N a s i  r o d a c y  p r o w a d z ą  w a l k ę  z 
t e m  j u n k i e r s t w e m i m i l i t a r y z m e m ,  
który jest o wiele potężniejszy, o wiele da­
wniejszy, niż neoslawizm. Cała socyalna de 
mokracya niemieckiego pochodzenia zgadza 
się z tem, że w ielki i potężny naród osłabia 
Bię przez te dwa pasożyty: junkierstwo
1 militaryzm, że naród postów I myślicisll u- 
padł do poziomu żołnierzy. (Oklaski na ła­
wach socyalnych demokratów).

W a l c z y m y  j e d n a k o w o ż  p r z e c i w  
S ł o w i a n o m ,  k t ó r z y  w ł a ś n i e  t e n  
m i l i t a r y z m  p o p i e r a j ą ,  którzy stali się 
podnóżkiem dla junkrów, dla swoich junkrów. 
Nie zapomnimy nazwisk Schwarzenberg i 
Sylva-Tarouca, ale istnieje przecież różnica. 
W  Niemczech lud jest inteligentny i może 
kontrolować swój rząd, lecz w  Rosyi mamy 
do czynienia ze ślepym, ujarzmionym, w y ­
głodzonym ludem; więc jeżeli się Rosyę po­
równywa z Europą zachodnią, jeżeli się w y ­
niośle pomija Rosyę oficyalną i powiada o- 
gólnikowo, że czujemy się solidarni z ludem 
rosyjskim, jest to gruba niedokładność.

Z ludem rosyjskim ? tak, ale tylko wten­
czas, gdy ten lud nie jest ostoją dla despo­
tyzm u; j e ż e l i  z a ś  u b r a n y  w  m u n d u r

s t r z e l a  do  w ł a s n y c h  m a t e k  i o j c ó w ,  
jeżeli spokojnie znosi niewolę i głód —  nie!

S y m p a t y z u j e m y  z l u d e m ,  k t ó r y  
ł a m i e  k a j d a n y ,  s o l i d a r y z u j e m y  się 
z r e w o l u c y a ,  ze wszystkimi, którzy wal­
czą o wolność i demokracyę, ale nie z pró­
żnymi słowami dra Kramarza,

lecz z czynami, choćby z browningiem 
w dłoni.

D r Kramarz przeklina wprawdzie każdą ku­
lę, czy padła za sprawę wolności, czy za 
sprawę despotyzmu, ale na to nie zgodzi się 
nikt rozsądny. N ie  j e s t  n a m o b o j  ę t nem , 
c z y  w  R o s y i  b i e r z e  g ó r ę  r e w o l u c y a  
c z y  c a r y z m  i k o g o  k u l e  t r a f i a j ą .

Powiedział dr Kramarz, że sprawiedliwość 
i porządek w  Słowiańszczyźnie są wzniosłym 
celem. Któżby temu. zaprzeczył! Ale dlacze­
góż stawać na przestarzałem stanowisku ra­
so w em ? Czyż dr Krajnarz nie miałby dosyć 
pola dla pracy wśrou słowiańskich ludów 
w  A u s try i?  Idźcie na południe, zróbcie po­
kój między Chorwatami a Serbam i!

Dr K r a m a r z :  Już  jest zrobiony. (Śmie­
chy i sprzeciwy u soc. dem ).

0 polskie szkoły na Śląsku.
Poseł D a s z y ń s k i :  Idźcia do Śląska

wschodniego i wcecie się do swych najbliż­
szych towarzyszy, czeskich obywateli.

Dr K r a m a r z :  I t o  rob im y! O tem pan 
w iesz!

Poseł D a s z y ń s k i :  Ale nie idzie pan tam 
i nie upon-ina pan Słowian, którzy Słow ia­
nom odmawiają szkół; nie zwalcza pim u- 
przywilejowanej kliki, która W małych poi 
skich gminach odmawia polskiej dziatwie ro­
botniczej, polskiej szkoły!

Dr K r a m a r z :  Tośmy już uczyn ili!
Poseł D a s z y ń s k i :  Lecz z jakim rezul 

tatem ! Walczcie w  północnych Czechach o 
szkoły dla waszych dzieci, a poprzemy was 
z całego serca, ale czy pan sądzisz, że tylko 
w a s z e  d z i e c i  p o t r z e b u j ą  o j c z y s t e ­
go  j ę z y k a ,  a n a s z e  n i e ?  (Okrzyki wśród 
Czechów: Z pewnością!) To są słowa, ale nio 
czyny I

P ó j d ź c i e  t a k ż e  do  G a l i c y i .  Ja  już 
ściągnąłem na siebie ze strony burżuazyjnej 
opinii mego narodu nazwę „zdrajcy ojczy­
zny" za to, że m i a ł e m  o d w a g ę  u j ą ć  
s i ę  o t w a r c i e  z a  n a r o d e m  r u s k i m .  
(Oklaski u socyal. dem.). Potępiamy politykę 
antyruską, bo jest bezsensowną, a dla Pola­
ków szkodliwą.

Dr K r a m a r z :  Tak je s t !

Do Koła polskiego.
Poseł D a s z y ń s k i :  Potępiamy ją, bo od- 

b i e r a  P o l a k o m  p e w n o ś ć  s i e b i e  w o  
b e c  r z ą d u  w i e d e ń s k i e g o .  Powiadacie 
panowie ( tu  m ó w c a  z w r a c a  s i ę  do 
K o ł a  p o l s k i e g o ) ,  że chcecie prowadzić 
politykę wolnej ręki, ale w  I z b i e  n i k t  w 
t o  n i e  u w i e r z y .  J e s t e ś c i e  s k r ę p o ­
w a n i ,  bo nie możecie każdemu zagwaran­
tować sprawiedliwości nie słowami lecz czy­
nami. Myśm y tę drogę w skaza li: jest nią 
powszechne, równa, tajne, bezpośrednia i u- 
czciwe prawo wyborcze do sejmu galicyj­
skiego. Pozwólcie Rusinom i Polakom wsiąść 
na jednego konia, a oni już pojadą sam i!

M a m y  d u ż o  do  c z y n i e n i a  z p o ­
r z ą d k i e m  w  d o m u ,  nie mieszamy się w 
sprawy innych, a jeżeli się mieszamy, to 
s t a j e m y  p o  s t r o n i e  w a l c z ą c y c h ,  
w i ę z i o n y c h  i w i e s z a n y c h  i nie ma­
m y tej smutnej odwagi, by na równi stawiać 
życie siepaczy i życie rewolucyonistów. —  
Wzmacniacie ten rząd rosyjski, idąc ku poli­
tyce rasow ej; polityka rasowa, zwłaszcza tak 
bałamutna, jak  neoslawizm, jest niebezpie­
czną dla naszego państwa. Odpowiednią jest 
tylko polityka narodowa.

Prawo dla każdego narodu
jest naszym sztandarem, a narodowa polity­
ka nie może być inną, jak  polityka robotni­
ków, ta, która o ś w i a d c z a  s w ą  s o l i d a r ­
n o ś ć  z c a ł y m  ś w i a t e m  p r a c u j ą c y m ,  
a z tem jesteśmy wyżsi ponad wasz neosla­
wizm, panie Kram arzu ! (Oklaski na ławach 
socyalnych demokratów).

Po Daszyńskim przemawiał dr K r a m a r z ,  
poczem posiedzenie zamknięto. Następne dziś 
o godz. 10 rano.

** *

Z komisyi kolejowej.
Wiedań. W  kom isyi kolejowej ośw iadczył 

m inister kolei W  r b a, że rząd zamierza 
d la  wzm ocnienia finansow ych środków 
państwa p o d w y ż s z y ć  t a r y f y  t o w a ­
r o w e  na ko lejach państw ow ych , o ile  
możności z 1 października i łącznie z tem 
dokona też objęcia ruchu świeżo upań­
stw ow ionych  lin ij. G d y b y  reform a m ia ła  
z technicznych względów b yć przesunięta 
na term in późniejszy, to b rak ło by  finan ­
sow ych w arun kó w  d la objęcia tych  lin ij i 
w ted y  w  m yśl ugody także objęcie ruchu 
później nastąpi.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo­
tniczą I Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

Ochrona pracy w ustaw odaw stw ie 
europejskiem  za  rok 19 0 8 .

Przegląd ustawodawstwa ochronnego w  ro­
ku ubiegłym niewielki wykazuje postęp w  po­
łożeniu klasy robotniczej. Wszędzie niechęć 
burżuasyinych parlamentów do rozumnej po­
lityk i socyalnej wyraża się przede wszystkiem 
w odrzucaniu projektów socyalistycznych. — 
A  jeżeli zdarzają się jakieś reformy, to są 
one przeważnie natury drugorzędnej.

W  poniższym wykazie podajemy ważniej­
sze ustawy, pomijając państwo austryackie.

W  N i e m c z e c h  zasługuje na uwagę usta­
wa z grudnia 1908 r., która acz bardzo nie­
dostateczna, daje przecież niejaką ochronę 
pracy kobiet i dzieci. Zaletą tej ustawy jest, 
że rozciąga się nietyiko na większe zakłady 
przemysłowe, ale wogóle na przedsiębiorstwa 
zatrudniające przynajmniej 10 robotników. 
Ogranicza ona pracę dzieci poniżej 16 lat i 
zakazuje praey nocnej kobiet. Poza tem warto 
podnieść rozporządzenie Rady związkowej, 
regulujące przerwy w  praey robotników w iel­
koprzemysłowych.

W  S z w a j c a r y i  wydano w niektórych 
kantonach, dotąd nieznających ograniczenia 
pracy kobiecej, ustawę wzorowaną na ber­
neńskiej, a przewidującą właśnie różnorakie 
w  tej dziedzinie zakazy. — Dalej w Bem ie 
i w  Zurychu wydano ustawy strejkowe, k tó ­
reby zresztą raczej na nazwę antystrejkowych 
zasługiwały, gdyż głównie zajmują się ochro­
ną „chętnych do pracy".

W e F r a n c y  i z całego szeregu dekretów 
ministeryalnych, które niejednę pożądaną 
zmianę wprowadziły do warunków pracy, 
najważniejszy jest dekret z marca, ustana­
w iający stałą komisyę dla badania sprawy 
bezrobotnych. Z ustaw parlamentarnych w y ­
mieniamy ustawę z lipca o „radach pracy", 
złożonych z przedstawicieli robotników i przed 
siębioreów, oraz parlamentarną ratyfikacyę 
międzynarodowej berneńskiej rezolucyi o za­
kazie nocnej pracy kobiet w  przemyśle.

W e  W ł o s z e c h  urzeczywistniono nare­
szcie zakaz nocnej pracy w  piekarniach.

To samo w F  i n 1 a n d y  i.
W  D a n i i  i N o r w e g i i  ukazało się po 

kilka ustaw ochronnych, ale mniejszego zna­
czenia.

Jedyn ie w  A n g l i i  prawodawstwo ochron­
ne właśnie w roku 1908 wykazało postęp. 
Doszło do skutku u b e z p i e c z e n i e  n a  
s t a r o ś ć  i w p  r o w  a dz o n o 8 g o d z i n n y  
d z i e ń  r o b o c z y  w  kopalniach węgla.

Poza Europą prawodawstwo ochronne w 
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  zwłaszcza 
w poszczególnych stanach, systematycznie po­
prawiało warunki zdrowotne i położenie młodo­
cianych robotników; wreszcie w  A  u s t r a 1 i j- 
s k i m  Z w i ą z k u ,  tak samo jak w  Anglii, 
weszło w  życie ustawowe ubezpieczenie na 
starość, przyczem granica w ieku jest niższa 
niż w  Anglii, bo lat 65.

D e f i c y t o w y  b u d ż e t .
Spraw ozdanie posła Ste inw endera jako  

generalnego re ferenta budżetu w ykazu je , 
że budżet tegoroczny zam yka się fa k ty ­
cznie deficytem  kilkudziesięciu  m ilionów, 
m im o że ugrupowanie c y fr  nastąp iło  w  
ten sposób, że ogólny rezu ltat w ykazu je  
nieznaczny deficyt.

Pre lim inarz  po zm ianach, poczynionych 
przez kom isyę budżetową, w y k a z u je : 
w  dochodach . . . .  2.404,647.482 K  
w  w ydatkach  . . . .  2.406,554.543 K  
tak, że c y fro w y  niedobór

w y n o s i .................................  1,907.061 K
W  rzeczyw istości deficyt jest jednak  da­

leko w iększy, albo kom isya w s taw iła  do 
dochodów:
z b ic ia  m o n e t y  29 m ilionów
z nadw yżek kasow ych  z ro ­

ku  1907  44 „
z p o ż y c z e k  47 „
ra ta  kupna kolei południowej 4 „

razem  124 m ilionów 
z czego potrącić na leży . 53 „
w yd an ych  na in w estycye  ko ­

lejow e, tak, że faktyczny 
deficyt w ynos i . . . .  71 milionów. 
W  porów naniu  z budżetem za rok  ub ie­

g ły  w yd a tk i w zrosły  o 2 5 7 %  m ilionów, a 
dochody o 2 5 5 %  m ilionów, czyli że sprę­
żystość budżetu zachw ia ła  się o okrągło 
2 m iliony. Oprócz tego przeszło %  m ilia r­
dowego wzrostu budżetu pow iększył się 
też d ł u g  p a ń s t w o w y  w  ostatnim  roku 
o 555 m ilionów  i w ynosi teraz 10 m ilia r­
dów  118 m ilionów  K , a oprocentowanie i 
am ortyzacya poch łan ia ją rocznie 411 m i­
lionów.

G łów n ą przyczyną wzrostu w yd atkó w  i 
d ługów  są c i ę ż a r y  w o j s k o w e .  Od ro ­
ku  1902 u ch w a liły  delegacye na odnow ie­
n ie a r ty le ry i i  na budowę now ych  okrę ­
tów  okrągło  371 m ilionów  oprócz norm al­
nych  w yd atkó w  w o jsk o w ych ; najm niej 
300 m ilionów  poch łonę ły  w yd a tk i na  p rzy­
gotowania wojenne na  w iosnę b. r., a dal­
sze w yd atk i, obliczone na setki m ilionów,

zapowiedziano już na budowę olbrzym ich 
pancerników .

Znam iennym  d la gospodarki austrya* kiej 
jest rozdział budżetu, trak tu jący  o k  l e ­
j a c h  p a ń s t w o w y c h .  W szystk ie  linie 
państwow e razem z koleją północną re ­
prezentują inw estow any kap ita ł 3900 m i­
lionów. Pon iew aż dochody obliczoro na 
548 m ilionów, a w yd a tk i na 452 m ilionów, 
pozostaje nadw yżka 96 m ilionów, co w y ­
nosi m niej, niż 2 % %  od inwestowanego 
kap ita łu . W o b ec  tego, że ob ligacye poży­
czek ko le jow ych  oprocentowują się po 4 % ,  
m usi państwo ze źródeł podatkow ych d o- 
p l a c a ć  do kolei rocznie około 53 m ilio ­
nów.

W ob ec  deficytn  staje przed parlam en­
tem kw estya , co począć na przyszłość. 
Czasy Korytow skiego , k tó ry  w  r. 1907 z 
dum ą k lep a ł się po kieszeni, w o ła ją c : 
„D obrze nam  się p ow odz i!“  —  m in ę ły  bez­
powrotnie. Dziś m in ister skarbu nie może 
już liczyć na wyższe dochody, aniżeli do 
prelim inarza w s taw ił, gdyż kon junktura 
jest tego rodzaju, że spodziewane docho­
d y  mogą raczej w ypaść niżej, aniżeli l i ­
czono; w yd a tk i zaś będą coraz większe, 
gdyż niem a m ow y, ab y  k tó ryko lw iek  m i­
n ister skarbu ośm ie lił się okroić żądania 
wojskowe. To też dr B i l i ń s k i  g w a łto ­
w n ie  szuka ra tunku  —  w  wódce i piw ie, 
nie m ów iąc już o w n ies ionych  i zapowie­
dzianych projektach k ilku  in nych  poda­
tków.

Praw da , że państwo potrzebuje p ienię­
dzy, lecz wykluezonem  jest, ab y  je  otrzy­
m ało ze źródła, z którego dr B iliń sk i chce 
czerpać. Pa rlam en t znajdzie ty le  s iły , aby  
m u wskazać inne, obfitsze źródła, dotąd 
nietknięte.

KRONIKA.
Kraków, 17 czerwca. 

Nowimy k r a k o w sk ie .
W isła wczoraj zaczęła opadać. Podczas 

gdy w  południe woda doszła do 1‘90 m. po­
nad 0, to wieczorem spadła na 1*60 m.

Sprawy szkolna. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi s z k o l n e j ,  na którem uchwa­
lono wprowadzić praktyczną naukę gospo­
darstwa domowego w V. klasie szkół w y ­
działowych żeńskich im. Konarskiego i Ole­
śnickiego oraz w  III. kl. szkoły ludowej Nr. 
28 i w  tym celu wnieść do rady szkolnej 
krajowej podanie o odpowiednią zmianę pla­
nu nauki w tych szkołach.

Dalej uchwalono zaBady rozdawnictwa za­
pomóg drożyźnianych uchwalonych przez Ra­
dę miasta dla nauczycielstwa lądowego; —  
wkońeu uchwalono przy szkole wydziałowej 
żeńskiej im. Mickiewicza utworzyć IV . klasę.

Budowa domów robotniczych. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sekcyi e k o n o m i c z n e j  
wydelegowano komitet złożony z radców: 
Beringera, Dębickiego, Judkiewicza, Perosia 
i Uderskiego, celem rozpatrzenia sprawy n a- 
b y c i a  g r u n t ó w  p o d b u d o w  ę d o m ó w 
r o b o t n i c z y c h  oraz pod budowę tanich 
mieszkań dla służby miejskiej.

Z sali sądowoj. W  rozprawie przeciw szajce 
złodziejskiej ukończono wczoraj przesłucha­
nie oskarżonych. Kowalski przyznał się do 
4 kradzieży,' zaś Rokut i W yżga wyparli się 
jakiegokolwiek udziału. Szywała przyznał się 
do 2 kradzieży; Czużak tłómaczył się, że 
znalezione u niego rzeczy znalazł w pociągu, 
a Rozenajowa tłómaczy się, że nie wiedziała, 
że dane jej do przechowania rzeczy pochodzą 
z kradzieży.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
poszkodowanych.

Czy napad cyganów? Do dyrekcyi policyi 
nadszedł wczoraj z Niepołomic następujący 
telegram:

„Niepołomice, 16 b. m. Między Wyciążem 
a Mogiłą napadli mię cyganie, z a b i l i  d z i e ­
c k o ,  zabrali żonę, troje dzieci, konia, 10 złr., 
dziś, dziewiąta rano — proszę o pomoc Józef 
Gomon".

Po licya zawiadomiła o doniesieniu okoli­
czną żandarmeryę.

0 morderstwie, popelnionem w  Altenburgu 
przez Piotra Szybińskiego otrzymała wiado­
mość policya tutejsza. Szybiński, urodzony 
w r. 1867 w Groblach (pow. Bochnia) znany 
był w  kołach młodzieży akademickiej w  Kra­
kowie, aż w  r. 1897, jako słuchacz IV . ro k ° 
praw był pod zarzutem kradzieży aresztowa- 
ny i zasądzony. Zagranicą używał nieprawni® 
tytułu doktora praw.

Porządki w krakowskich piekarniach. Węzo;
raj przyniesiono nam ehleb z karakona0*1; 
kupiony w  Krowodrzy Murowanej z piekarń1 
„Am erykańskiej" Goldberga, mieszczącej 
przy ul. Józefa.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
Czwartek: „Wesoła wdówka*.
Piątek: „Madame Butterfly* (nowość).
W sobotę: „Żydówka*.
W  niedzielę o godz. 3Va po południa : „Posłania 

Nr. 6666*.
W  niedzielę o godz. 7x/a wieczór: „Faust*.



W poniedziałek po raz pierwszy nowość: „Wale­
czny żołnierz*, operetka w 3 aktach Osk. Strausa.

«e  wtorek: „Madame Butterfly*.
We śr dę: „Waleczny żołnierz".
We czwartek: „Madame Butterfly*.
W  piątek: „Waleczny żołnierz*.
— S e p e r in a r  tea tru  lu d o w o ść .  

.Czwartek: „Marsz, marsz Dąbrowski* Zenona Par-
Vl ego i „jW bratnie szereregi" M. Bogusławskiej.

Piątek: „Marsz, marsz Dąbrowski" i „W  bratnie 
s*eregi“ .
. Sobota (benefis S. Turskiego): „Raz się tylko 
żyje".

Niedziela: po południu: „Figle wiosenne*; — wie­
czór: „Raz się tylko żyje*.

— U n iw ersy te t lu d ow y  im . A. M ick ie­
w icza , ul. Szewska 16, I. p.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
• '*y te ln ia  p i sm otwarta od godz. 11—1 i od 
*"~9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
i —9. B i u r o  otwarte od godz. 6 —7.

- 2  T o w a rzy stw a  m u zy czn eg o . W  ponie­
działek 21 b. m. i w sobotę 26 b. m. odbędą się 
'■v sali Starego teatru dwa popisy uczniów Konser- 
Watoryum muzycznego pod artystycznym kierun­
kiem dyr. dra Żeleńskiego. — Bilety po 1 kor. za 
krzesło na sali, a po 50 hal. za kresłe na galeryi 
sprzedaje kancelarya Towarzystwa muzycznego 
w godzinach urzędowych.

— F ra n cu sk i cy rk  A n gelo  przybywa do 
Krakowa 10 lipcs i rozbija swe olbrzymie namioty 
na wielkim placu, znajdującym się przy wale kole­
jowym [obok budynku akcyzy miejskiej u wylotu

Wolskiej. Cyrk Angelo jest jednym z najwięk­
szych i najelegantszych w Europie. Świadczą w y ­
mownie o tem słowa uznania, jakie mu wypisała 
hietylko prasa francuska, ale i prasa niemiecka 
w czasie podróży cyrku Angelo po Niemczech. Pro- 
dukcye sportowe pierwszorzędnych sil światowych, 
^olna tresurą koni i sztuczna jazda dyrektorki 
cyrkn p .  Solange d’Atalide, zamiłowanej sports­
menki, arystokratki z pochodzenia, która, rzuciwszy 
paryskie salony, stała się właścicielką cyrku, roz­
budzą bezwątpienia i w Krakowie zainteresowanie 
n*e mniejsze od tego, jakie budziły wszędzie za 
Rranicą. Przedewszystkiem i to podnieść należy, że 
cyrk Angelo jest wybitnie cyrkiem sportowo-kon- 
ńym, a bez przesady można powiedzieć, że niema 
w świecie drugiego mu równego. Bliższe szczegóły 
Poszczególnych punktów repertuaru zostaną w naj­
bliższych dniach podane szan. publiczności doj wia­
domości.

N ow iny lw o w sk ie .
Konsulem rosyjskim we Lw ow ie w  miejsce 

Pustoszkina ma zostać Daniłow, dotychcza 
s °w y  konsul w  jednem z miast francuskich. 
Obecny zastępca konsula Olferiew idzie do 
Gzerniowiec.

Zatrucie gazami. Przy  naprawie kanału na 
Placu św. Ducha ulegli dwaj robotnicy zatru 
du  gazami. Przechodnie wydobyli nieprzyto­
mnych, a pogotowie ratunkowe udzieliło im 
pomocy i przyprowadziło ich do przytomności.

Z  t e r a j  aa*
Poseł dr Filip Fruchtmann. Wczoraj donio­

sły pisma na podstawie telegramu „Dzienni
ka polskiego* ze Stryja, że poseł na sejm 
dr F ilip  Fruchtmann umarł- Dziś wiadomość 
tę odwołują z tem, że dr Fruchtmann jest 
ciężko chory i niema nadziei utrzymania go 
przy życiu.

Przeciw nowym podatkom. W  niedzielę 13 
b. m. odbyło się publiczne zgromadzenie w 
W i e l i c z c e .  Zagaił je tow. Jan  K o l a n o w -  
s k i ; przewodniczył tow. K u ł a k o w s k i .  
P  zamachu rządu na kieszenie ludu praca 
jącego i o ^towarzyszeniach spożywczych re­
ferował tow. G a  11 as. Uchwalono rezolucyę 
protestującą przeciw planom finansowym B i­
lińskiego.

Śmierć pod kołami automobilu. Onegdaj 
wracał z Czerniowiec, drogą do Zaleszczyk, 
automobil br. Borkowskiego z Mielnicy, pro 
wadzony przez szofera. Oprócz niego sie 
działo w automobilu dwóch służących hra­
biego. W  chwili, gdy automobil dojeżdżał 
do wsi Wasłowce, wyszedł na drogę zamia- 
acz ulic niejaki Schwernitz. Schwsruitz uj 

rzawszy nadjeżdżający automobil skręcił na 
cwo, zaś szofer chcąc ominąć Schwernitza 

na *ewo skierował samochód, wsku 
ten czego Schwernitz dostał się pod koła. 
szofer wprawdzie zdołał w  tej chwili wstrzy­
mać samochód i udzielił rannemu pierwszej 
pomocy, jednak biedaczysko Schwernitz od 
niósł tak ciężkie obrażenie, że na miejscu 
wyzionął ducha. Szofer udał się do pobli­
skiego posterunku żandarmeryi w  Kuczurni- 
su i zawiadomił ją  o wzpadku.

Nieostrożny strzał. Stefania Kozłówna, 7 Je 
tnia córeczka W awrzyńca Kozia z Ostrów B a ­
ranowskich, pow. kolbuszowskiego, powraca 
ląc około południa ze szkoły do domu obok 
leśniczówki, zamieszkałej przez leśnego Anto 
niego Luberę, usiadła w  życie i zabrała się 
do przeglądania swych zadań szkolnych, ani 
Ua chwilę nie przypuszczając, jak  wielkie 
grozi jej niebezpieczeństwo. Oto właśnie w y ­

legł w  tym czasie z izby ośmioletni synek 
Lubery, a ujrzawszy coś czarnego w  życie, 
P °czą ł wojać na ojca, Iż skrył się tam pies 
ś c ie k ły .  Antoni Lubera wpadł ze strzelbą

r?ku na pole i bez poprzedniego przeko­
p ią  sięr co właściwie w  życie się skryło, 

^ ypa lił w  miejsce przez malca wskazane. 
W odpowiedzi na strzał usłyszał jęki trafio- 
nel w  głowę i w  szyję biednej Stefanii Ko- 

rzucił więc strzelbę, podbiegł ku ranio- 
nel> aby przenieść ją  jak najszybciej do do­
mu rodziców. Niestety dziewczyna w kilka 
godzin zmarła, a sąd powiatowy w  Kolbu- 
zowej wdrożył odpowiednie dochodzenia. 

Aresztowanie jubilera. W  K ryn icy  areszto- 
■ Szymona Natowicza, właściciela składu 
J uerskiego w  Bochni i w  sezonie letnim

Krynicy. Przed k ilka dniami doniósł Na-

towicz Towarzystwu ubezpieczeń, w  którem 
był asekurowany przed włamaniem, że do 
składu jego włamano się i skradziono mu 
towaru za kilka tysięcy koron. Ponieważ 
krążyła pogłoska, że Natowicz sfingował w ła­
manie, celem otrzymania zabezpieczonej 
kwoty, żandarmerya wdrożyła dochodzenia 
zakończone aresztowaniem Natowicza i osa­
dzeniem go w areszeie śledczym w  Nowym 
Sączu.

Z zaboru  rosyJskSug®.-..... -         i ■■■"
Ucieczka z więzienia. W  Szawlach w  dzień 

Bożego Ciała, kiedy miasto całe zajęte było 
procesyą, z więzienia uciekło 4 więźniów 
politycznych. Dwóch z nich było już skaza­
nych na roboty ciężkie, trzeci, Rawdziewicz, 
na osiedlenie, ostatni zaś nazwiskiem San- 
dler, miał być jeszcze sądzony przez Izbę 
sądową. Podczas ucieczki Sandler złamał czy 
w yw ichnął nogę i nie mogąc zdążyć za to­
warzyszami, ukrył się w przyległym ogro­
dzie w  gęstych krzakach agrestu, gdzie go 
strażnicy o d n a l e ź l i .  Sandler tegoż dnia 
z m a r ł ,  reszta zdołała umknąć.

Prasa warszawska, skąd czerpiemy tę w ia ­
domość nie wyjaśnia, jak zwichnięcie nogi 
mogło spowodować natychmiastową śmierć 
Sandlera. Przypuszczać należy, że ten zgon 
nastąpił raczej w związku z „odszukaniem* 
go przez strażników, którzy zapewne mu­
sieli się nad nim znęcać po swojemu.

Z więzień rosyjskich. Z Szawel piszą do 
„Kuryera litewskiego*, że z powodu srożą- 
cej się w więzieniu tamtejszem strasznej epi­
demii tyfusu — odroczono na czas nieokre 
ślony kadencyę sądu okręgowego, które miała 
się rozpocząć 26 b. m.

Groźba prześladowań za dar grunwaldzki.
Wczorajszy „Warszawskij dniewnik* p isze: 
„W  ostatnich czasach niektóre organy prasy 
polskiej zamieszczają różne wzmianki i arty­
kuły o t. zw. „Darze grunwaldzkim*, czyli 
o składce, zorganizowanej przez „Tow arzy­
stwo szkoły ludowej w Galicyi* na rzecz 
szkół na kresach. Tymczasem o pozwolenie 
składania ofiar na cel wspomniany do chwili 
obecnej nie podejmowano nawet starań, wo­
bec czego składki te należy uznać za n i e ­
l e g a l n e ,  ze  w s z y s t k i m i  w y p ł y w a ­
j ą c y m i  s t ą d  s k u t k a m i  p r a w n y m i ,  
zarówno dla o f i a r o d a w c ó w ,  jak i o r ­
g a n ó w  p r a s y ,  poświęcającej sprawie skła­
dek artykuły, wzmianki i publikacye*.

Z e  św ia ta .
0 pożarza teatru w Opawie donoszą na­

stępujące szczegóły: O godz. 12 w nocy z 
poniedziałku na wtorek wskutek krótkiego 
spięcia w przewodach elektrycznych wybuchł 
pożar, który w  jednej chw ili objął cały bu­
dynek. Teatr, jeet od miesiąca zamknięty; 
stoi on pośród domów, a sytuacya po w y ­
buchu ognia była tego rodzaju, że o ocalę 
niu budynku nie było mowy, gdyż w  jednej 
chw ili płomienie zaczęły buchać z dachu i 
z wnętrza przez okna na galeryi. Ogień za­
grażał położonym w  pobliżu ratuszowi i ko­
ściołowi, tak, że straż ogniowa musiała akcyę 
swą rozszerzyć w  kierunku zabezpieczenia 
sąsiedztwa. Ostatecznie spaliła się cała w i­
downia, a scena i garderoba osłonięte żela­
zną kurtyną ocalały.

Teatr wybudowany został w  r. 1883 ko­
sztem miasta i miał miejsca na 800 widzów.

„Utizclwy" fabrykant. Z Odessy donoszą: 
Aresztowano tu właściciela fabryki Millera, 
u którego znaleziono 967 fałszywych wag. 
W cale pokaźny zbiór.

Proces „fabrykanta dyamentów". Lcmoine a 
rozpoczął się 14 b. m. ponownie w Paryżu. 
Oskarżony, skonfrontowany z milionerem 
afrykańskim Wernherem, od którego w y łu ­
dził był lV a  miliona, tłómaczył się, że nie 
miał zamiaru go oszukać, gdyż pieniądze od 
niego otrzymane z jego wiedzą obrócił na 
różne doświadczenia. W ernher stanowczo te­
mu zaprzeczył, oświadczając, że Lemoine, 
który właśnie ukrywał swą „metodę*, miał 
mu dostarczać gotowy towar.

Rozprawa potrwa 3 dni.
Socyallstyczna literatura dla ślepych. K oh 

gres ślepych odbywał się w  Dreźnie w  pierw­
szych dniach czerwca. Z okazyi tego właśnie 
kongresu osobno urządzone zostało zebranie 
ślepych, wyznających zasady socyalistyczne, 
a pochodzących z Niemiec. Bardzo ożywione 
obrady przedewszystkiem m iały ten wynik, 
że postanowiono wydać szereg broszur agi­
tacyjnych, popularyzujących socyalizm dru­
kiem, używanym dla ślepych. Poza tem przy- 
ięto jednomyślnie wniosek o założeniu spe 
cyalnego czasopisma socyalistycznego, tymże 
drukiem wydawanego. Na razie pismo to u- 
kazywać się będzie co-kwartał. Dla wprowa­
dzenia powyższych uchwał w  życie wybrano 
specyalny komitet.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są
hyglenłczne MYDŁA przetłuszczone

wyrobu M . M a lin o w s k ie g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

Je s zc ze  jedno p rzyrze c ze n ie .
W e wtorek wieczór odbyło się w  sali k lu ­

bu pocztowego zgromadzenie „Zw iązku eko­
nomicznego urzędników* dla omówienia śro­
dków zaradezyeh przeciw drożyźnie. Obradom 
przewodniczył dyrektor poczty p. B i l i ń s k i ,  
który podniósł, że towarzystwo liczące już 
teraz 1270 członków akcyą swą dla potanie­
nia środków żywności już wiele zdziałało. I  
tak założenie składu wędlin spowodowało po 
tanienie tego artykułu o 50o/o, założenie 
własnego składu węgla, w  którym sprzedaje 
się po 72 h za cetnar, skłoniło gminę i pry 
watnych handlarzy do zniżenia cen. Obecnie 
„Zw iązek* przystępuje do zakładania konsu- 
mu i taniej kuchni. Najważniejszą jednak 
sprawą jest kwestyą mieszkaniowa, co do 
której tylko wydatna pomoc ze strony gmi­
ny  może sprowadzić polepszenie nieznośnych 
obecnie stosunków.

Kwestyę tę omówił w  wyczerpującym re­
feracie p. M a j e r s k i ,  poczem zabrał głos 
prezydent miasta dr L e o .  Po długim wywo 
dzie statystycznym o stosunkach w  Wiedniu, 
Berlinie i Pradze prezydent pochwalił się 
akcyami około „wielkiego Krakowa* i kupna 
gruntów pofortecznych, na których „dla pró­
by* zacznie się wkrótce budowa domów dla 
urzędników miejskich. Najważniejszą kw e­
styę, mianowicie kiedy gmina przystąpi do 
pareelacyi gruntów, aby nareszcie spółki i 
prywatni mogli do budowy przystąpić, p. dr. 
Leo dyplomatycznie pominął, zasłaniając się 
„potrzebą uwzględnienia finansowych intere­
sów gminy*. Także drugą ważną rzecz, kie­
dy gmina przystąpi do budowy cegielni, aby 
budujący nie byli wydani na bezkonkuren­
cyjny wyzysk przedsiębiorców, p. dr Leo po­
minął, mimo interpelacyi w  jednym i drugim 
kierunku.

Dla nas to prześliźnięcie się nad temi dwie­
ma najważniejszemi sprawami nie jest niczem 
aadzwyczajnem; ileż to razy słyszeliśmy już 
z ust p. prezydenta na posiedzeniach Rady, 
jaką to „politykę gruntową* gmina będzie 
prowadzić, ale kiedy — o tem głucho. P ie r ­
wej różni spekulanci gruntowi w  Radzie i 
poza nią muszą przecież coś zarobić na swych 
własnych gruntach. Szkoda, że p. radca Dą­
browski nie był na zgromadzeniu obecny; 
mógłby on z własnego doświadczenia opo 
wiedzieć, jaką to politykę gruntową uprawia 
większość Rady miejskiej.

T ELEG R A M Y
z dnia 17 czerwca.

Parlament niemiecki.
Berlin. Wczoraj parlament rozpoczął pier­

wsze czytanie przedłożenia o podatkach uzu­
pełniających. Obrady zagaił ks. B i l l ó w ,  któ 
ry  zaznaczył, że jak poprzednio tak i teraz 
rząd uważa za obowiązek sprawiedliwości i 
za soeyalno-pclityczną konieczność, by n o ­
w e  p o d a t k i p r z y p a d a ł y  w z n a c z n e j  
c z ę ś c i  n a  k l a s y  p o s i a d a j ą c e .  K a n ­
clerz obstawał przy podatku spadkowym i 
sprzeciwił się próbie, by tylko pojedyncze 
części majątków poddawać specyalnemu po­
datkowi; odrzucił propozycyę podatków szko 
dzących handlowi i przemysłowi. Mimo tru­
dności politycznych, mimo ubolewania go­
dnego naprężenia wśród stronnictw burżua- 
zyjnych, kanclerz nie traci nadziei, że w  par­
lamencie uczucie narodowe i społeczne od­
niesie zwycięstwo nad małostkowością i par­
tyjnością.

Odpowiadając na doniesienia dzienników, 
jakoby miał u s t ą p i ć ,  powiedział: Pozosta­
ję tak długo, jak długo cesarz sądzi, że moja 
współpraca w zagranicznej i wewnętrznej po 
lityce jest dla państwa korzystną i jak długo 
ja sam sądzę, że mogę działać z pożytkiem 
według mego sumienia.

Sprawa Krety.
Berlin. „ Lokal-Anzeiger* donosi z Sa lo ­

n ik i, że wedle nadesz łych tu  w iadom ości 
T u r c y a  z g r o m a d z i ł a  n a  g r a n i c y  
t e s a l s k i e j  z n a c z n ą  i l o ś ć  w o j s k a .  
W ie lk ie  firm y  o trzym a ły  zlecenia na  do­
stawę m ąki d la 40 batalionów. Turcy przy­
gotowują wojnę. W iadom ości te  w yw o łu ją  
w  ko łach  greckich f o r m a l n ą  p a n i k ę .

Londyn. B iu ro  Reu te ra  donosi, że one- 
gdajsze doniesienie, jak o b y  obecnie m ię­
dzynarodowe w ojska z K re ty  n ie m ia ły  
b yć  w ycofane, polega na nieporozum ieniu. 
M ia ło  b yć  powiedziane, że w s z y s t k i e  
m i ę d z y n a r o d o w e  w o j s k a  b ę d ą  
w y c o f a n e .

Konstantynopol. „S ab ah *  dem entuje do­
niesienie „Tem p s’a “ o t a j n y c h  pe r -  
t r a k t a c y a c h  m iędzy T u rcyą  a G recyą  
co do K re ty .

Rada pań stw a.
Wiedeń, 17 czerwca.

Na początku dzisiejszego posiedzenia zgło­
szono wniosek podpisany przez wszystkie 
stronnictwa w sprawie u r e g u l o w a n i a  
s t a n o w i s k a  i p o b o r ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  u r z ę d n i k ó w  k o n t r a k t o w y c h .

W  dyskusyi nad budżetem „R ad y  m ini­
strów* zabrał głos prezydent ministrów br.

B i e n e r t h ,  który oświadczył, że z niema- 
łem zadowoleniem zabiera głos w  dyskusyi 
budżetowej, a zadowolenie to podzielane 
przez wszystkich szczerych przyjaciół parla­
mentu płynie stąd, że parlament przecież 
przystąpił do załatwienia budżetu. Nie wolno 
jednak z drugiej strony przeceniać tego fak­
tu; wszak budżet jest niejako minimum egzy- 
stencyi parlamentu, na załatwienie zaś czeka 
szereg innych ważnych spraw, ja k : u s t a ­
w a  o u b e z p i e c z e n i u  s p o ł e c z n e m ,  
reforma ustawy górniczej, nowa ustawa o 
zarazach bydlęcych, z n i ż e n i e  c e ł  z b o ­
ż o w y c h ,  s p r a w a  n a f t o w a  itd.

Ludność przywiązywała do nowego prawa 
wyborczego do parlamentu wysokie nadzieje. 
N i e s ł u s z n e m  b y ł o b y  t w i e r d z i ć ,  że  
t e  n a d z i e j e  z o s t a ł y  z a w i e d z i o n e ,  
ale niewątpliwem też jest, że niektóre ocze­
kiwania przecież albo nie zostały spełnione, 
albo tylko w  zbyt małej mierze. Przyczyna 
zdaje się leży w  tem, że zasadnicza idea re­
formy wyborczej nie ogarnęła jeszcze całego 
życia politycznego. Ideą tej reformy było u- 
sunąć interesy specyalne na drugi plan wo­
bec interesów ogólnych państwa. Dałoby się 
to osiągnąć, gdyby Izba mogła żyw ić ciągłe 
uczucie bezpieczeństwa i siły, a nie kwestyo- 
nowała niepotrzebnie przychylności rządu. 
Rząd jest

dalekim od zamiaru uszczuplenia powagi 
parlamentu,

a jeśli mu się zarzuca groźby przeciw par­
lamentowi, to i to jest n i e u z a s a d n i o n e .  
Mogę wskazać na to, że ja  nieco przyczyni­
łem się do stopniowego uzdrowienia stosun­
ków parlamentarnych.

R z ą d  n i e  m a  z a m i a r u  u s z c z u p l e ­
n i a  p o w a g i  p a r l a m e n t u ,  ale też w  par­
lamencie nie widzim y czegoś izolowanego, 
tylko widzim y w  nim jeden szczególnie w a­
żny organ państwowy obok innych organów, 
organ o całkiem dokładnie określonych za­
daniach przy spełnianiu celów państwowych. 
Żaden rząd, który chce skutecznie swoją 
misyę przeprowadzić, nie pozbawi się dobro­
wolnie tego środka.

Są głównie 3 grupy, które dają rządowi 
oznaki niezadowolenia, ale we wszystkich 
tych wypadkach stanowisko opozycyjne ty l­
ko w  najmniejszej mierze można przypisać 
programowi, lub celom rządu, a raczej trzeba 
je położyć na karb mylnego pojmowania tych 
celów.

Przedewszystkiem zwrócę się do grupy 
„Zw iązku czesko-narodowego* i muszę za- 
strzedz Się przeciw twierdzeniom, jakobym 
prowadził politykę wrogą czy to Słowianom 
czy Czechom. Jeśli się zarzuca Polakom, że 
t y l k o o n i  u m o ż l i w i l i  N i e m o o m  r z ą ­
d z e n i e  p r z e c i w  w i ę k s z o ś c i  s ł o ­
w i a ń s k i e j ,  to sądzę, że można powiedzieć 
stanowczo, że właśnie stanowisko Polaków 
dowodzi lepiej, niż cokolwiek innego, że rząd 
nie ma zamiarów wrogich Słowianom. (Prote­
sty z ław  czeskich).

Do rządu powołano obok 2 Polaków także 
2 wybitnych polityków czeskich jako mężów 
zaufania narodu. Już  to samo jest dostate- 
czuą rękojmią, że polityka rządu nie ma 
ostrza antysłowiańskiego.

Poseł C h o ć :  M inistrów powołała korona, 
a nie lud.

Minister mówi dalej.

I i  s t H u r z j s z ł t  i z y m i B A
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebr* 
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a­
lerz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 11 k o ro n ą  
za jednorazowe ogłoszenie

* B a czn o ść! cz ło n k o w ie  sp ó łk i sp o ­
żyw czej „N aprzód" w  K ra k o w ie . We
wtorek 22 czerwca b. r. o godzinie 7-mej wieczór 
w lokalu Związku stow. rob,, Wiślna 5, 1. p., od­
będzie się przedwyborcze walne zgromadzenie 
członków „Konsumu robotniczego* z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie kasowe i 
zarządu. 2. Wybór uzupełniający Rady nadzorczej 
i zarządu. 3. Wnioski zarządu. 4. Interpelacye 
członków. Wstęp na zgromadzenie za okazaniem 
legitymacyi członka. O jak najliczniejszy udział 
uprasza zarząd.

* Z w ią z e k  m e ta lo w có w . Krakowska Grupa 
miejscowa (Wiślna 5). We czwartek 24 b. m. o godz.
7 wieczór odbędzie się półroczne walne zgroma- * 
dzenie z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
kasowe i z czynności Zarządu grupy; 2) Wybór 
uzupełniający do Zarządu; 3) Sprawozdanie z kon- 
ferencyi; 4) Wnioski i interpelacye. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

N U E H M I .
flb  M d  tw  l l l l k . ; .  U *  I . 1I I M ,

Modny kolor na lato 1909.
Po wszystkich ekscentrycznościach malarskiej pa­

lety, po wszystkich sztucznościach chemicznej re­
torty, które dostarczyły materyom na suknie naj- 
niemożliwszych odcieni barw, cieszymy się, mogąc 
donieść, że moda powraca do natury i b i a ł y  ko­
lo r, ten piękny, jasny, olśniewający biały kolor 
będzie władcą mody letniej. — Wszyscy noszą się 
biało, począwszy od podlotka aż do matrony.

Oprócz tego nosi się Shantoung — jedwab w lilia, 
pawio niebieskim i miedzianym kolorze, następnie 
pastelowo niebieski wełniany materyał, wreszcie 
lniane materye w jasno popielatym, ale przecież 
biały kolor jest przodującym.



DROBNE OGŁOSZENIA
j Za anons w „Drobnych ogłosze- 
[ niach “ liczymy za każde słowo I 

6 halerzy, tytuł 20 halerzy.

M aturzysta
szkoły realnej poszukuje lekcyi lub 
guwerner ki na czas wakacyj.

Łaskawe zgłoszenia pod J. E. w 
Adm. działu inseratow. „Naprzodu*.

Ucznia do p rak ty k i
malarskiej poszukuje Franciszek 
Wyhnak, Maryańskie Góry koło 
Morawskiej Ostrawy.

M ałżeństw o m łode
z dobremi poleceniami poszukuje 
stróżowstwa. Jana 16, dozorca.

C zereśn ie  i w iśn ie
duże twarde i słodkie 5 klg. za 3 
kor. dostarcza J. Muller, właściciel 

winnic. Kiskunhalas, W ę g r y .

N a jd o k ł a d n ie j
uczy, pisze, powiela na maszynach

„Głów na koncesyonowana szkoła"
Groble L. 5, I. piętro.

Do sp rze d a n ia
szafa lustrowa trim au biblioteka, 
portyery, lampy i inne drobne rze­
czy Radziwiłłowska 8, I. p. 556

.NąjsTynniejs
JanaHoffafabr

js z a -m a rk a -
__________aryka-kakao*
i czekolady-Wiedeń-Stadmu

Celem eksploatacyi wynalazku
opalania pieców ropę

naftową palnikiem „Calor* poszu­
kuje się

s p ó j n i k ó w  z  k a p i t a ł e m
Rentowność zapewniona. 
Bliższych wyjaśnień udziela 

inżynier Węgrzyn w Krakowie, Dietla 
101, wprost od ul. Wielopole.

Agenci poszukiwani.

Sokmalinowy
z górskich jagód, a ro m aty ­
czny, praw dziw y do nabycia

w D rogery i

Jana Michnika
w Bochni. 

Próbna przesyłka 5 Klg. 
Kor. T— franco.

Przy w i ę k s z y c h  odbiorach 
specyalne oferty .

R I l i O

na nagniotkllW

Niezawodna pasta usuwająca najza- 
starzalsze nagniotki bez boleści w 
przeciągu 4 dni. W razie nieusunię- 

* cia tychże płacę 10 koron. 
Pudełko za 1 kor. wystarcza do u- 
sunięcia 8 nagniotków. — Na pro- 
wincyę wysyłam za zaliczką pudeł­
ko 1 kor. 60 hal., 2 pudełka 2 kor. 

60 hal. — Do nabycia u
M . Z I E G E L M A N N A

KRAKÓW, UL. KRAKOWSKA L. 1.

Z O M A  I i i  L S I  A I ) L X  K  A  
 O Ś W I Ę C I M ..........

P n t l  W ysokie 
u  k. Namiestnictwa 

keeccayonow ane

B iuro
podróży

Zo fii mi
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ilety  okrętow e do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e wszyst­

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowa kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

Lawn Tennis

Nowość! Nowość!
bo o M E R ang

Rakiety, Piłki i buciki, Piłki 
nożne „Foot Bell" itd. Kro­
kiety, Hamaki i wszelkie inne 
przybory sportowe w wielkim 
wyborze po najtańszych cenach.

l l p i j l  „ e i A B © L ® “
najnowsza gra i zabawka.— Polecają

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW, RYNEK L  37.

do rzu can ia . Nowe cenniki tego działu darmo i opłatnie.

KURS KRAWIECKI
rozpoczyna się dn ia 1 lipca 1909.

Szkoła ta odznaczona złotym medalem w Paryżu w roku 1908.
System nauki oparty na doświadczeniu i badaniu swej długo­
letniej, praktycznej i teoretycznej zawodowej nauki. Metoda 
tak uproszczona, że każdy po odbyciu kursu nauczy się kroju 
na każdą budowę ciała. Kurs trwa 5 tygodni od godziny 9 do 12 
przed i 2 do 5 popołudniu.

Honoraryum za cały kurs 50 ko r,, za przybory 7  kor.
Pożądane jest wcześniejsze zgłoszenie. Zgłaszający winni okazać 
świadectwo wyzwolin. Zgłaszającym się odpowiadam odwrotną 
pocztą. Kursa trwają cały rok.

J a n  Ł opatka
właściciel szkoły krawieckiej 
w Krakowie, ul. Grodzka 33.

U t s
K ule 1 k r ę g le
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtaniej

R E I M  I  S P Ó Ł K A
K raków , Rynek główny 37 .
Specyalne cenniki na żądanie gratis i franko.
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Dla zdrowia d z i e c i !
powagi lekarskie zalecany.
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T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń ! naśladownictwamit
D latego żądać należy wszędzie tytko PUDRU HAYA

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.
— = = = = =  Główny sktad wysyłkowy: ======

H  A  Y ,  aptekarz, c. i k. d o s t a w c a  n a d w o r n y . L w ó w . i

Przeciw poceniu 
się nóg i rąk

znakomity

Hydrogen
wyrób i skład główny

A p t e k a  p o d  „ A n i o ł e m "  

K r a k ó w - Z w i e r z y n i e c .
Do nabycia w Drogueryi Hanaka 
i Ski, Szewska i drogueryi Ko­

morowskiego, Floryańska. 
Cena jednego pudełka 1 korona.

Ś w ie ż o  o tw a r ta

W Y P O Ż Y C Z A L N I A
R O W E R Ó W

p o  c e n a c h  n a d e r  n is k ic h .

B .  G r o s s S e r

Kraków, ul. Berka Joseiewicza 14 .
L. 5339/91909 KrakóW; 9/6 1909 r

Obwieszczenie.
Gm ina m iasta K rakow a roz­

pisuje publiczną licytacyę na  
w ykonanie robó t ziem nych 
i w yłam anie m urów  n a  g ru n ­
tach  pofortecznyh m iędzy u- 
licą K arm elicką, a u licą Ło­
bzow ską.

W adyum  w ynosi 2700 kor.
O ferty  pisem ne opatrzone 

m ark ą  stem plow ą n a  1 kor. 
w opieczętow anej kopercie n a ­
leży sk ładać do dnia 22 czer­
wca 1909 do godz. 12 w po­
łudn ie  w B iurze dla g run tów  
pofortecznych w M agistracie, 
gdzie m ożna przejrzeć od dnia 
18 czerw ca 1909 dotyczące 
p lany, tudzież o trzym ać w a­
runk i ogólne i szczegółowe b u ­
dow y i fo rm ularze kosz to ry ­
sów.

Prezydent miasta
Leo m. p.

C ie r p ią c y  n a  r a p t  a r ę
niech zażądają zupełnie darmo szcze­
gółów o sposobie leczenia bez bó­
lu, bez operacyi i bez opaski prze­

puklinowej.
Zamknięte za nadesłaniem marki za 10 h. 
Nagel, Braunachweig, Jacobstr. 4

- r i - i - r m - r i - r i - i - i - n
I SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYjj 

DO PISANIA ORAZ WARSZTAT NAPRAW*

LIGNACEGO GROSSA
P O D  K I E R O W N .  J A N A  P O J E G O ,  M E C H A N I K A - S P E C Y A L I S

W KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA L. 1
(naprzeciw głównej poczty).

EK
W y k o n u j e  s z y b k o ,  d o k ł a d n i e  i  g r u n t o w n i e  
n a p r a w y  m a s z y n  d o  s z y c i a  i  d o  p i s a n i a  
w s z e l k i c h  k o n s t r u k c y i . : S p r z e d a j e  m a s z y n y  
d o  s z y c i a  i  d o  p i s a n i a .  C e n y  u m i a r k o w a n e .  
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  z a ł a t w i a  sic* o d ­
w r o t n ą  p o c z t ą .  : :  : :  C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  n a  

ż ą d a n i e  d a r m o  X o p ł a t n i e .

1 1
H H  HHBH .  - A ą l l t i n i c  I ł  i i  I I H  A. H " ,  ęj l  ca I I I  I ł .  . .  'Ti ^

H y g i e n i c z n e  W ó z k i  D z i e c i ę c e
do sp a n ia  I do s ied zen ia

poleca po cenach fabrycznych. Fabryka wó** 
dziecięcych i wyrobów koszykarskich

R . LIPSCHUTZ, Kraków, ul. Sławkowska

„THE GRESHANr
Towarzystwo ubezpieczeń na życis w Lol'*'

zsstaja gii kentrelą rządu austryaekleao I a n fle lsk le ia. ,
Bouozyt Towarzystwa przy c. k. państwowej 
Kasia wa Wiedniu Jako uwaraneya dla ukezpIeC" 

w Austryi wynosił

k oron  8 4 ,7 7 2 .2 9 7 -0 8 -  *
Ogólne dochody w roku 1906 . . . . K 33,155.%
Ogólny s tan  czynny z 31 g rudnia 1906 . K 229,546.%
W ypłacone police w r. 1906 ............................K  539,742.%
Ogólna nadw yżka z 31 g rudn ia  1906 . . K  5,729/*

Nowe ta ry fy  z korzystnem i kom binacyam i. 
Inform acye i p rospek ta  darm o i opłatn ie.

Filia dla Austryi: Wien, I., Giselastrasse Nr. 1.
BeneraEna Agencya w Krakowie: ni. Grodzka 29, i. pij;
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkam i takie osoby, 1% 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie

Wyrób krajôTylko u źródła! "W
P r o s z k o w e  K A K A O  H y g i e n i C  

FABRYKA CZEKOLADY I KAKAO |

JAN MICHALIK * KRAKÓW * FL0RYA*5'
Specyalne cenniki dam o i opłatnie.

F a b r y k a  w a g o ­
n ó w  w  S a n o k u
przyjm ie na tychm iast k ilku­

n astu  zdolnych

KOTLARZY
(sztem erów ).

Robota na dłuższy czas zapewniona.
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Piekarnia paro*
K U L K I

w Przerowie (Mor?
poszukuje sprzedawców zas%  
chleba żytniego war _ vskieg 0 |, 

robu tejże piekarni. Zgłoś .5i 
J - powyższym a®1
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W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
Kraków — Rynek główny, Linia A-B 44 .

K a p i t a ł  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  a l S  M T  F m i n s s e  r e z e r w o w e  3 9  m i l i o n ó w  k o r O * '

P r z y jm u je  w k ład k i w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  aa k s ią ż e c z k i wkładkowa. Podatek rentowy opłaca b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w . Kupno i  sprzedaż papierów 
— ----------=  w a r t o ś c io w y c h ,  w a lu t  i  d e w iz .  U d z ie la  p o ż y c z e k  w e k s lo w y c h ,  na zastaw w a lo r ó w , p r z y jm u je  d e p o z y t a  w p r z e c h o w a n ie .
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Wypłaca Kupony I wylosowane elekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. p g r  Udziela ostnycb i pisaNyek Informacyj w tym kieron^
kó
eh,


